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Na sce nę w pada, .i ak by przez kogoś wypchn ię­
ty, ak tor. J ego kosti um jes t n ieco dzienny, rzad­
ko oglądany w tea trze. Kłania si n isko wi­
dzom i mówi : 

Ja j est em, ja pan Pcmla lon -
naprawdę - trochę żar tem -
znacie mnie przecież - skąd: Ach, skqd? 
z Co mmedii, z Commedii dell 'm·te! 

Co znaczq te włoskie ::;ołwa ? Czy naprawdę 
Pantalone j . t naszy m dobry m znajomym? W 
o - al nich latach poj ę ci e COMMEDIA DELL '­
ARTE nie należy do na. zego codzienn go słow­
nika . Teatry nie graj ą szt ul należących d 
tego nurtu. Dlateg n ie\ iele o.>ób potrafiłoby 
powiedzieć coś se n ownego na ten tema t. Znaj­
dą s i ę tacy, którzy usłyszą te . fowa po raz 
p ·erwszy . Je'"t to nat uralne - nie m a czego 
wstydzić się. Odpowiedzialność za tę niewie­
dz ::opada w prosty spo::oó b na teat r naszych 
czasów, który, być może , boi ::;ię przeszkód 
n iecodzie rmych w swej pracy i dlateg o ca­
łych rozległych obszarach l itera tu ry dramaty­
cz nej zapom ina. Wokół tego tematu n rosło 
wiele niepo rozumień. 
Szczególnie młodzi , któ rzy stanowią trzon na­
::.zych widzów, powinni od brać pewien zasób 
w iadomości. o tym stylu a Lakże o sprawach 
podstawowych tego oryginaln go zjawiska w 
kulturze europ jskiej. Potrzebne jest to także, 
a by zrozumie' a może nawet zaakceptować od­
rębno~ć i pewną niecodzi enność przedstawi nia 
KSIĘZNICZKI TURANDOT. 
S tyl ten powstał w połowie XVI wieku we 
Włoszech i późni e j obj ą ł swym wpływem inne 
kra je , Franc j ę , Pol kę , dotarł nawet do Mo­
skwy i Ch in. Był to teatr zawo dowy, co w tych 
cza ·ach było rzadkośc i ą . Co odr' żn ia ten ki e­
ru nek od wszys tk iego co działo s ię p rzed .i ego 
ist nieniem i po jego zanik u , to nie posługiwa ­
nie się gotow y mi tekstami utworów scenicz­
nych . AktOTzy dysponowali tylko kró tki m za­
pisem int rygi - scenariusz m . 
Od ich dzia ła11. zal eżała całkowicie jakość 
przedstawienia. Gotowych dialogów nie było. 



„Jeżeli przebije nwie z tylu, petcny je­
slem, że ogarnie mnie ukrop n !J si raeh r1 

jeżeli zrobi to z przodtt, LO przetnie mi 
jakiś nerw co sparaliżllje mnie nu rn!e 
życie. Oc:h juk trucl110 jest umrz<?f-." 

Widzowie umierali ze strachu a inni ze 
ze .~miechu. 

Zespół aktorski miał tylko ogólnie wytyczone 
zadania i to :;twarzało olbrzymie możliwośc.:1 
wykazania błyskotliwo 'ci i giętkości wyobraź­
ni, .sprawności dzialat'I rizycznych i pantomim1 
cznych. Impr o w i z ac ja była p tlstaW•! 
dokonań artystycznyc.:h. Nie były l > jl dr1ak 
dzmlania dowolne i ch.1otyczn . Aktor, klt'•r) 
n:e klepał z pamięci cudzych tekstów, 1 •cz byl 
ich a ut or em, mu:-<ial mieć wrażliwość lite­
rackq i dużą znajomość litera ury nic tylko 
dramatycznej. 
V.'ymagania zawodowe były bardzo surowe Za 
dobrego aktora uważany był t n, ktory 1est 
~p1 Qżysty, używa bardziej wyobrazni ruż pa­
m1c;ci i który komponuje w cza.· ; sWOJt.:go dzia­
łania na :.cenie wypowiadany dialog. W naj 
wyższym stopniu istotna była umiejQtność gr) 
zgodnej z grq mnych aktorów na scenie. Precy­
zowano to w ten spoc;ób: ,,Nad wszystk 1 

aktor musi uważać, żeby nie mówić, kiedy kl'l 
inny mówi, iżby nie spowodował niepożqdane­
go zan ieszania w umysłach widzów"; akto1 
powinien „podtrzymywać każdego, z kim gra, 
harmon izując swoje słowa i działania tak dn­
bl'ze ze słowami i działania im sw go towarzy · 
sza, że w całym przedstawieniu, w wszyst 
kir·h ru hach reaguje doskonale na to, czego 
wymaga jego partner, i to w taki sposób, aby 
wid wnia miała wrażenie. że para ta opl'aeo­
wala z gót·y swoje se ny." 
T n r dzaj komedii eluninował w ·posób na 
turalny ludzi. miernych lub leniwych, którz} 
ni mogli sprostać twardym prawom. Zl'. pól 
dobierany był bardzo starannie. 
„Włoscy aktorzy nie uczq się niczego m pi -
miqć ... żeby grać w sztuce, potrzeba im tylko 
przed wyjściem na scenę minutę lub dwit· 
spojrz ć na wątek akcji. W ten sposób najwic;­
ksze piękno tych ztuk jest nieodłqczn od 
akcji, a powodzenie komedii zależy całkow1ciP 
od aktorów, którzy nadają im wdziqk większy 
lub mniej zy stosownie do własnej bi głości 1 

do ~ytua ji, złej lub dobrej, w jakiej wypad 
nie dać im przedstawienie. Właśnie owa ko­
nieczność improwizacji podczas grania utrud­
nia niezmiernie zastąpienie dobrego włoskiego 
aktora, kiedy nieszcu;-~ciem wytworzy si~ luk1 



Jak pokonam 
maskę, 

żeb v niP za t rncii: 
moj e) 

oso bo wnści 1 

w z spole. Każdy potrafi nauczyć stę na pa­
mięć j powtórzyć na scenie to, co zapamiętał, 
ale całkiem coś innego robi aktor włoski" 
( Evaristo Gherardi) 
KOMMEDIA DELL'ARTE nazywana też TE­
ATREM SPRAWNOŚCI (to określenie lepiej 
oddaje jej istotę) była w okresie swej świetno­
ści zjawiiskiem awangardowym - prawdziW<J 
rewolucją w rozumieniu działania r tystyczne­
go. Aktor stał się rzeczywistym twó r ą. Ten 
perfekcyjny teatr cieszył si olbrzymią popu­
larnością. Improwizowa n dialog ulegał ciągłej 
aktualizacji. Posł uguj ąc się banalnyrn, w isto­
c· e, scenarJuszem aktorzy mówili o sp raw·tch 
dla widzów bardzo bliskich. Przedstawienie 
zbudowane na ka nwie obyczajowej stawało si~ 
często, jakbyśmy to dziś określili, kab retem 
politycznym. 
Widzow ·e znali d ·koi ale, najczęściej fabuł~ 
przedstawienia ale dzięki improwizacj o 11 prz -
żywali momenty zaskoczen ia, wzrusza li si , ba­
wili, i płakali. Nagradzali potężnymi brawa­
mi m · trzostwo sztuki aktorskiej. Teatr dla ga­
w "edz ,j dla ar t okratów był jednak teatr em 
prawdziwym. 
Z biegiem długiego czas u TEATR SPRA WNO­
ŚCI zaczął ulegać przemianom i s ta wał się bar·· 
dziej hteracki. Improwizowane dialogi zap isy­
wano i odtwarzano tylko na scenie. Miejsc na 
tzw. laz~i - na swob dną improwizowaną grę 
powoli ubywało. Ko m diopi.sa rz Carlo Goldon i 
( 1707-93) był dostawcą zręcznych teks tów dla 
zespołów aktorskich. Korzystał z Commedii 
dell'arte w zakresie słowa j crestu tworząc ko­
m die z komple nymi dialogami i dokładnym i 
opisami działań . Były to obszerne , p odzielone 
na akty teksty komediowe prz znaczone do 
uczenia się na pamięć . 

Carlo Gozzi (1 720-1806) - arystokrata wło­
ski był przeciwnikiem Go ldoni.ego, raził go r -
alizm, któryn się Len posługiwał . Chciał 
ośmi zyć swego rywala. Posta nowił działać 
perfidnie - aby skompromitować Goldor iego 
szydził z jego widzów w te n posób , że temu 
kto bawi s ię komediami Goldoniego wystarczą 
zwykłe bajki. Widzowie nie poczuli się dotknię­
ci i szybko stali się zwolennikami Gozziego. 



Pcrntalone 

Bajki le w ru ·mie szczegolowc.:gu zapisu llle­
rackiego wywodziły się w sposób prosty z naj­
lep. zego okresu Commedii dell'arte. Nastąpiło 
ponowne odrodzenie tego gatunku. Z błahego 
powodu, przez złośliwość arystokraty, powsta­
je dziesięć baśni. Jest to najlepsza cześć jego 
dorobku. Pomysły fabularne tych baśni pocho­
dziły z różnych źródeł (baśnie dalekiego Wscho­
du, „'Tysiąca i jednej nocy"). Motywy te prze­
puszczone przez filtr Commedii del'arte z iej 
postaciami i maskami tworzą ldimat prawdzi­
wej poPzji. „Księżniczka Turandot" znalazła 
wą realizację także w „Grotesce", a więc n'.l 
cenie, której charakter idealnie wpro t mieści 

ten właśnie gatunek literatury, a tradycja 
przedstawień maskowych jakby wychodzi na­
przeciw inscenizacji sztuki . 
. famy tu więc komedie: dell'arte z charakl rv-

ycznymi dla niei po. taciami, mamy piosenki. 
mamy wreszcie fabułę, w której piętrzy się od 
intrvg ~ perypetii. A ponieważ rzecz jest opo­
wieścin o pięknej i przekornej ksieżniczce C'hii'l­
, kiei. toteż cała baśń nasycona jest egzotykt! 
w~chodu, z jego charakterystycznym dow ·ipem 
i głęboką filozofią. 

opracowano na podstawi• 
ki.1qżkl ALLARDYCE NlCOLL, ·\ 
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SYLWETKI AKTORÓW 

BARBARA KOBER 

i\kl r.'1·,; tw n jL"sl w·1vod em , do k tóregri na ogó l n; r 
t r ; 1 fi~1·j q luclzir ki erujący się chł odnym wyborem -
rkonomiczrn.\ kalku lacją czy c hęcią zdobycia popuiar ­
nriści . ,\ktor w Lral rz.c la le n ie tylko i.c na szL"t'~z . 1 
po pu l arność liczyć nie mote. a le z góry zi;od 1.k s.c; 
musi na pe łm1 armnimowość i glęho.ką po ·on:: \\ 'c .bl'l' 
1.~1slępującyc h go na sce nic lal k, mn ·ck <'ZY inn~· ·:1 
g1 ajqc :·ch symboló w pła. tyczn ych . 

Bez zafas t ynow a,nia h 1 sztu ką - bez po11·oł an;,i 
i ;iutcrllycz.nej pasji n ic m oi..rrn zostać aktorem tc :1ti u 
lalek i pozostać mu wiernym na ca łe i„1· ie. 1:,\ R­
B 1\ R1 KOBER jest przykł a dem arly;;.tki. któr< t: ał~ 
11 ńj ta lent i z.1[ascynnwa ni sl'cnq oddala he7. n •:.zl :·· 

Lt• alni11·i la lek. 
lJ A RB t\RA KO BER rozpnu~ l a karierę a kto. ;;1ką w 
P L iM „G r'olcska '' w l !:i>i! J r. grnh wiele ról t yt u ł 1J-
11·::ch ni. in. w lnki t: il sztukac h ja k : „T omcio P alul'h " 
.. P rr.y ):';ocly Ła sucha''. „Fcrcly.nand Wspaniały", r z1 
„Kot \\. butach" (nagroda ze: polovia T VP). R nl <1 t~· ­
lułowa w ~ztu c.: c H. yga nik. i T . K \\ j,nty „Pnproi;­
t:ie Rzepa b y sic; n ie c: l epia l" przyniosła .Jej ind~· -
11 ·i duałną nagrodę ;i.ktnrsk;1 nu Festiwalu \\' .Poz.n ·t· 
niu w Hl77 r. Wcześniej ak<1 ~ :im; 1 nagrodę uz.ysk:i­
ł a za rolę Kow lr>wcj w si.luce .. Cucurbita s t0r y" 
11:1 F s ti\1·alu w Opnlu w I !ll .'i " . ie u lega wą l pli ­
\\ ości, ż jrst clalt'ko w i 1~c· 1'i r 1 za ~ Juguj;1cych na 
l n k !e oficjal1w uzn n i • . . Tt'~ l :·11la .Ta ·i a \\ ,.vlr: · 
1•ze1·1:;l 11 ie P i11 t ra UhLy a Sł, .froi.k;1. jc ~ t ro la 7.ofi 

w „ ow y m d on K iszocie" A. F redr·y, swiclna ro la 
I r lysl.a w „Bumbaraszu" A. G a jdara, jes t rola Ba b­
d w „Domu na granicy" Sł. Mrożka, czy r ola K;ięi..­
nej w „Alit:ji w k rainie czarów", a także szereg in­
teresujących choć drugopla nowych ról w tak ich szt1J­
kach ja k m. in. „Na.we szaty króla " , „H ej na smoka" 
(kol), „Szopka krakowska" (Diabeł) , „S łoneczny świat " 
czy o!>tatnio „Słonecznik". 
Wśród te j mnogości ról wybitnyc h byly role dziś 
ws pominane przez w idzów i środowisk o teat ralne . 
1 ależą do n ich rol e Nia n i i Holofernesa w sztu ce 
J . S ztaud yn er a . ,Wygnańry Ewy", czy wcześniejs.ca 
rolu Katarzyny w „Zwierzętach hrabiego Cagliost ro " 
A. Bursy , rola Alba ndyna z. t ej samej gztuki 
Życ iGrys Barbar y K o be r związ.a1n y jest takie z 4-ld­
ni!\ wspó łpracą z. t ea trem Ct'icol ~ -

ST ANISLA W URBANIAK 

P rzed dwudt1est u par u laty, - .v111o ~ l /. murnw 
k rakowsk iej P W ST - t rafił miody dyplumanl, ~ta­

nisław U r bania k na scenę „G rotesk i.", by w krótkim 
czasie stać się ważnym fila rem zespoł u a r tys tycznego 
teatru - aktorem, który wielok rotnie wpisywał się 

do kroniki osiągnit;ć Teatru. Dzięki a utent ycznem u 



tal ntowi p lączonemu z p racowitośc ią - zmysłowi 

animacyjnemu i muzykal nośc i - dzięki in teligencji, 
\\Tażliwo~c:i i i11tuicji aldorski j potrafił Stanisław r­
baniak v każdym gc1lun k u reper tua ru i w kai.drj 
ko lejnej premierze tworzyć kreacje zasługujące na 
wyróżni1.:11ie - częs to wybitne. Był ujmującym lo­
buziakem w ander enowsk ich „ "ow ych szatach kró­
la" i głęboko relf k syjnym „bohatere " w „Karto­
tece" Różewicz - niezwykle sugestywn ie zagrał ro­
łQ wy.1bslrachuwa nego „n aukow e " w „M-czeństwit: 

Piotra O'heya" rożka , by w „Wędrów a ch Mi-rtrza 
K(lś~ ieja" Ghelderode zac hwydć publicwość raww-0ś­

dq kreowanej po.:;ta ci. Baw ił do ł ez d oro.sl •eh wi­
dz.ów pn:ta ·i<l diabła- jąka ły w „ Igraszkach z d iabłem" 
Ordy i rozezulal d ziec ięcą w idow n ie; . prwż.y 1 ając na 
:t:cn ic perypetoic Olka K ow al skiego w „Tajemniczej 
,zufladz.ie" W0 łs k icgo. .Tego pr::upJ' m i rowa kreacja 
Olka stala si~ na długi la la wzorcem d la licznych , 
pótnicjszyc l rc!alizacji t j sztuk i. B ł wreszc ie Sta­
nis ław Urban iak p rz ra żającQ n i eszczęsinym Alb·rn­
dyn m - kreo. turą \vtło c z ną przez B urs<: do butel­
ki - i mrożą ym b ru talnośc ią żo łdakkm - pootaci;1 
z „Domu na gra n icy" Mruika. Bywalcy n1Szcgo teat­
ru i . tars i koledzy zapewne pam.iętają także wiele 
je () swi inych kreac j i bardzo często budowanych .1a 
kanwie ma ly ·h !'ó l czy ni-epozor n eh epizodów; G::i­
jowego z „Baśni o d wóch b ra ciach", Matyjasa z 
„ pe ry z.a trzy grosze", Ko\ a la z „cu~urbita Story", 
L' t wr szc ie Gawryl y w „Bu mbaraszu '" . 
!\limo nqc~1cych p rupozy ·j i blasków scen y d ra maty­
't 1 ej Sta n isł ;1 w r baniak pozosta ł w ierny swemu lal­
karsk ie mu pm ula n iu i bar w om tca ru , w któryn 
rnzpoczyna ł S '- ri a r tystyczną i życi ową drogG. Dla 
swy h szerokich zaintereso\ ar1 a r tystycznych znaj­
d u je lo l dz ia łan i a j;iko a ktor tea t r u „Cr ic•Jt IT" 




